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ZAMIAST WSTĘPU

NIE­SPEŁ­NIONE PRA­GNIE­NIE
JANA PAWŁA II


.

 

Ojciec Święty Jan Pa­weł II, a wcze­śniej w Kra­ko­wie jako bi­skup, wie­lo­krot­nie po­wta­rzał le­ka­rzom, z któ­rymi się spo­ty­kał (był prze­cież dusz­pa­ste­rzem le­ka­rzy): „Stwórz­cie mocny zwią­zek le­ka­rzy ka­to­lic­kich, aby za­pa­no­wać nad opi­nią pu­bliczną”. Nie udało się ni­gdy stwo­rzyć sil­nego pol­skiego, eu­ro­pej­skiego czy też świa­to­wego (bo i taki ist­nieje) związku le­ka­rzy ka­to­lic­kich. Jan Pa­weł II po­wta­rzał to we­zwa­nie do końca swo­jego ży­cia, był głę­boko prze­ko­nany o waż­no­ści roli le­ka­rzy w świe­cie, a w spo­sób szcze­gólny o waż­no­ści roli le­ka­rzy wo­bec lo­sów ro­dzin. Nie miał naj­mniej­szej wąt­pli­wo­ści, że le­karz i ksiądz po­winni pra­co­wać ra­zem, bo przed­mio­tem pracy le­ka­rza i księ­dza jest ten sam pod­miot – czło­wiek. Je­den i drugi to­wa­rzy­szy czło­wie­kowi od po­czątku ży­cia do śmierci. Za­wsze współ­pra­co­wał z le­ka­rzami i żeby zro­zu­mieć to jego pra­gnie­nie i tro­skę, trzeba się­gnąć do da­nych z prze­szło­ści. 

Mło­dego księ­dza, który wła­śnie wró­cił z Rzymu, po krót­kim okre­sie pracy w pa­ra­fii, kard. Sa­pieha skie­ro­wał do dusz­pa­ster­stwa aka­de­mic­kiego i dusz­pa­ster­stwa le­ka­rzy. Kon­takty z mło­dzieżą aka­de­micką do­pro­wa­dziły do re­flek­sji nad mi­ło­ścią męż­czy­zny i ko­biety i za­owo­co­wały jego ana­lizą ludz­kiej mi­ło­ści (Mi­łość i od­po­wie­dzial­ność, rok 1960). Kon­takty z le­ka­rzami ujaw­niły nowe za­da­nia me­dy­cyny, w któ­rej wsku­tek zmian oby­cza­jo­wo­ści i mo­ral­nych skut­ków II wojny świa­to­wej wy­stę­po­wało co­raz wy­raź­niej­sze za­ła­ma­nie tra­dy­cji Hi­po­kra­te­so­wej etyki le­kar­skiej. Uwi­docz­niło się ono ja­skrawo w 1956 roku, gdy ko­mu­ni­styczny ustrój na­rzu­cił prawo do abor­cji – w ga­bi­ne­tach le­kar­skich po­ja­wiły się ko­lejki dziew­cząt i ko­biet żą­da­ją­cych za­bi­cia swo­jego dziecka. Młody ka­płan, jak zresztą le­ka­rze i w ogóle lu­dzie uczciwi byli wprost prze­ra­żeni zja­wi­skiem trud­nym do zro­zu­mie­nia i nie­zro­zu­miałą go­to­wo­ścią le­ka­rzy do wy­ko­ny­wa­nia tego „za­biegu”, mimo echa wy­roku Try­bu­nału w No­rym­ber­dze, który za zbrod­nie po­peł­nione prze­ciwko ży­ciu ska­zał grupę le­ka­rzy za „zbrod­nię dzie­cio­bój­stwa”. Ksiądz Ka­rol Woj­tyła, prze­jęty tą sy­tu­acją, od razu za­an­ga­żo­wał się w obronę ży­cia dziecka nie­na­ro­dzo­nego i z tej dzia­łal­no­ści nie zre­zy­gno­wał do końca ży­cia. 

Dzia­łal­ność w obro­nie ży­cia ozna­czała po­szu­ki­wa­nie bez­po­śred­niego kon­taktu z „oso­bami dra­matu” – stąd jego praca z mło­dzieżą, mał­żeń­stwami i le­ka­rzami. Dzia­łal­ność ta wy­ma­gała po­nadto się­ga­nia do przy­czyn, co stało się dla niego im­pe­ra­ty­wem po­głę­bie­nia zro­zu­mie­nia wła­ści­wej kon­cep­cji czło­wieka, jego płcio­wo­ści i sensu ist­nie­nia. Rów­no­le­gle pra­co­wał prak­tycz­nie i po­głę­biał co­raz peł­niej myśl fi­lo­zo­ficzną o oso­bie ludz­kiej. 

Wo­bec sze­rzą­cej się prak­tyki abor­cji w Pol­sce i w Eu­ro­pie me­dy­cyna także za­re­ago­wała, szu­ka­jąc spo­sobu za­ha­mo­wa­nia fali ma­sowo do­ko­ny­wa­nych abor­cji. Wy­my­ślono syn­te­tyczne pre­pa­raty hor­mo­nalne, które miały abor­cji za­po­bie­gać. Na­zwano je błęd­nie an­ty­kon­cep­cyj­nymi, choć do­tąd nie wy­na­le­ziono środka, który by istot­nie dzia­łał na con­cep­tio. Po­ja­wiły się nowe po­ję­cia: „nie­po­żą­dana ciąża” i „za­po­bie­ga­nie ciąży”, od­mie­niane na różne spo­soby.

Dla fi­lo­zofa-etyka ks. Ka­rola Woj­tyły sy­tu­acja ta sta­no­wiła wy­zwa­nie dusz­pa­ster­skie, stąd jego szu­ka­nie sku­tecz­nej po­mocy. Po­mo­gła tu rze­telna me­dy­cyna, da­jąc do­kładne dane o bio­lo­gii płod­no­ści. Ka­rol Woj­tyła od razu zro­zu­miał, że je­dy­nym spo­so­bem ra­to­wa­nia ży­cia dziecka jest wie­dza o ko­bie­cie, i zwró­cił się do me­dy­ków. Za­częła się in­ten­sywna praca z le­ka­rzami, aby ich za­an­ga­żo­wać do tej pracy dusz­pa­ster­skiej. Trzeba tu wy­mie­nić z na­zwi­ska dr Te­resę Kra­ma­rek i Te­resę Strzem­bosz, które współ­pra­co­wały ze mną na tym polu. Nie było jesz­cze ani Röt­zera, ani Bil­lingsa, ale była nie­za­wodna Te­resa Kra­ma­rek i jej zna­jo­mość przed­miotu. W opar­ciu o już znane dane fi­zjo­lo­giczne opra­co­wała ona dia­gno­styczny test, który po­zwa­lał na roz­po­zna­nie, kiedy ko­bieta może stać się matką. Dzięki temu te­stowi para ludzka może pod­jąć od­po­wie­dzialne ro­dzi­ciel­stwo. Lata póź­niej Jan Pa­weł II po­wie­dział: „Chcę być na­zwany pa­pie­żem od­po­wie­dzial­nego ro­dzi­ciel­stwa”. 

Dzia­łal­ność bi­skupa kra­kow­skiego wy­prze­dziła So­bór Wa­ty­kań­ski II. Gdy zo­stał we­zwany na so­bór i po­wo­łany do ko­mi­sji dusz­pa­ster­skiej, bp Woj­tyła nie tylko miał go­tową kon­cep­cję teo­re­tyczną, ale za­wiózł Paw­łowi VI kon­kretny do­ku­ment: ze­szyt za­pi­sów tem­pe­ra­tur pro­wa­dzony przez parę mał­żeń­ską (wy­kresy tem­pe­ra­tury z kilku lat, za­równo z ciąży z trójką dzieci, jak i w okre­sach poza ciążą). Do­stał ten ze­szyt, kiedy miał je­chać na so­bór.Przy oka­zji jego otrzy­ma­nia po­wie­dział na ze­bra­niu grupy ko­biet: „Ja ten ze­szyt biorę i we­zmę go z sobą. Wie­cie dla­czego? Bo to jest do­wód ascezy czło­wieka XX wieku”. I za­brał ten ze­szyt do Pawła VI. Wia­domo, że sta­no­wi­sko bp. Woj­tyły stało się po­mocą i po­par­ciem dla Pawła VI. Ko­ściół w Pol­sce wy­prze­dził wszyst­kie inne w or­ga­ni­za­cji Dusz­pa­ster­stwa Ro­dzin. 

Z so­boru bp Woj­tyła wró­cił głę­boko prze­jęty i wziął so­bie do serca tekst en­cy­kliki Hu­ma­nae vi­tae, która po­wstała jako owoc se­sji so­bo­ro­wej i w po­wsta­niu któ­rej wziął czynny udział. 

En­cy­klika za­sko­czyła świat, za­sko­czyła „świecką me­dy­cynę”. Spo­dzie­wano się, że Pa­weł VI za­twier­dzi ta­bletki hor­mo­nalne, dzien­ni­ka­rze na­zwali je „pi­gułką so­bo­rową”. De­cy­zja pa­pieża wy­wo­łała ostry atak na niego, a bp Woj­tyła za­jął się jego obroną, zor­ga­ni­zo­wał ogól­no­pol­ską se­sję teo­lo­gów w Kra­ko­wie na te­mat Czy Hu­ma­nae vi­tae obo­wią­zuje w su­mie­niu (23-25 stycz­nia 1969) i do końca ży­cia pro­wa­dził walkę z an­ty­kon­cep­cją, bro­niąc świę­to­ści ży­cia ludz­kiego i ro­dziny; a do tej walki o świę­tość mi­ło­ści ludz­kiej i ro­dziny po­trze­bo­wał le­ka­rzy. Przy każ­dej oka­zji mó­wił do nich, spo­ty­kał się z nimi, or­ga­ni­zo­wał w Kra­ko­wie se­sje dla le­ka­rzy (na­wią­za­li­śmy kon­takty z fran­cu­ską or­ga­ni­za­cją CLER). Nie cho­dzi tu o wy­li­cza­nie wszyst­kich ini­cja­tyw, ale o to, czego bp Woj­tyła, a po­tem Jan Pa­weł II ocze­ki­wał od le­ka­rzy – po­zwolę so­bie do­dać: ocze­kuje od tu obec­nych. Ocze­ki­wał moc­nej po­stawy w kwe­stii etyki za­wo­do­wej, w ogóle wo­bec etyki ka­to­lic­kiej. 

Gdy par­la­ment pol­ski prze­gło­so­wał szczę­śli­wie ogra­ni­cze­nie praw do abor­cji, ale po­zo­stała jed­nak klau­zula, że wolno za­bić dziecko nie­na­ro­dzone, u któ­rego le­karz roz­po­znał cho­robę – był tym wstrzą­śnięty, z ża­lem po­wie­dział: „A gdzie są pe­dia­trzy? Prze­cież to na­wet nie jest sprawa tylko etyki chrze­ści­jań­skiej, ale zdro­wo­roz­sąd­ko­wej. Czy można z punktu wi­dze­nia me­dy­cyny na­zwać po­stę­pem i opa­no­wa­niem cho­roby fakt, że za­bija się cho­rych?”.

To sprawa le­ka­rzy. Gdyby wszy­scy le­ka­rze wy­stą­pili prze­ciw temu, par­la­ment mu­siałby się z tym li­czyć. Wła­śnie cho­dziło o ten wpływ na opi­nie. Na ja­kie? W ja­kich spra­wach ma się ja­sno wy­po­wia­dać le­karz-ka­to­lik? Nie cho­dzi o lu­dzi in­nej wiary, czy też o nie­wie­rzą­cych, cho­dzi o etos le­ka­rza, który jest ka­to­li­kiem i do tego się przy­znaje. 









1. Wła­ściwa kon­cep­cja czło­wieka 

Jan Pa­weł II pod­su­mo­wał swoją na­ukę jed­nym zda­niem: „Wszyst­kie pro­blemy in­dy­wi­du­alne czło­wieka i pro­blemy ro­dziny roz­wią­zuje ge­ne­alo­gia di­vina”. 

Boże po­cho­dze­nie czło­wieka – le­karz, czło­wiek, który uważa sie­bie i każ­dego czło­wieka za dzieło i wręcz za dziecko Boże, musi przy­jąć, że w chwili po­czę­cia – con­cep­tio – działa On, Bóg Stwo­rzy­ciel, przy współ­pracy ro­dzi­ców, ale On daje ży­cie, a oni – ma­te­riał, że to nie jest „przy­pad­kowe zjed­no­cze­nie ga­met”, ale mo­ment dzia­ła­nia Du­cha Świę­tego Oży­wi­ciela, który w tę ma­te­rię tchnie Bo­ską siłę i po­wo­łuje czło­wieka nie tylko do ży­cia na ziemi, ale do wiecz­no­ści. 









2. Wła­ściwa kon­cep­cja ko­bie­co­ści i ma­cie­rzyń­stwa

Le­karz, ob­ła­do­wany in­for­ma­cją o funk­cjach or­ga­ni­zmu ko­biety, po­wi­nien nie­jako sta­nąć za­dzi­wiony nad ta­jem­nicą ma­cie­rzyń­stwa. Ona na straży ży­cia, jej wspa­niale dzia­ła­jący na­rząd, stwo­rzony dla dziecka (Jan Pa­weł II na­zwał na­rząd rodny ko­biety „sank­tu­arium ży­cia”, a ją samą „straż­niczką ży­cia” i okre­ślił jej za­da­nie jako funk­cję strze­że­nia). Ona jest od­po­wie­dzialna za to, kogo, kiedy i dla­czego wpusz­cza do tego sank­tu­arium. To le­karz ma oka­zję po­wie­dzieć mło­dej dziew­czy­nie o war­to­ści dzie­wic­twa i o za­da­niu ma­cie­rzyń­stwa. Ża­den uczciwy le­karz nie może za­bić dziecka w niej ani ona nie może na to po­zwo­lić. 

Jan Pa­weł II jed­no­znacz­nie oce­nia w Evan­ge­lium vi­tae abor­cję jako grzech, który po­ciąga za sobą karę eks­ko­mu­niki, cy­tu­jąc Ko­deks Prawa Ka­no­nicz­nego, kan. 1398, który mówi: „Kto po­wo­duje prze­rwa­nie ciąży, po za­ist­nie­niu skutku, pod­lega eks­ko­mu­nice wią­żą­cej mocą sa­mego prawa”. Oj­ciec Święty do­daje: „to zna­czy przez sam fakt po­peł­nie­nia prze­stęp­stwa. Eks­ko­mu­nika obej­muje wszyst­kich, któ­rzy do­pusz­czają się tego prze­stęp­stwa, wie­dząc, jaką jest ob­ło­żone karą, a więc także tych współ­spraw­ców, bez któ­rych udziału to prze­stęp­stwo nie zo­sta­łoby po­peł­nione” (tamże, kan. 1329; Evan­ge­lium vi­tae, 62). 

Bóg Cre­ator stwo­rzył w niej dziecko – nową osobę ludzką, a ona po­zwala lub na­wet żąda, żeby to Boże dzieło znisz­czyć, bo ona tego chce. Los ma­leń­stwa za­leży od ko­biety, ale nie można tego losu tak do­słow­nie od niej uza­leż­niać. 

Pa­cjentka żąda abor­cji, a le­karz ma od­mó­wić – o ży­ciu ma de­cy­do­wać Cre­ator – Stwo­rzy­ciel, a nie ko­bieta matka. Ona zo­stała ob­da­ro­wana i ma tylko po­wie­dzieć, wzo­rem dziew­czyny z Na­za­retu: „Fiat – oto ja słu­żeb­nica”. Każdy le­karz wie, że or­ga­nizm ko­biety służy ży­ciu dziecka, a ona, każda matka, jest tylko słu­żeb­nicą. Piąte przy­ka­za­nie ma być re­spek­to­wane przez le­ka­rza ra­dy­kal­nie, nie ma żad­nych wy­jąt­ków, każde ży­cie ludz­kie jest święte. 









3. Wła­ściwa kon­cep­cja mę­sko­ści i oj­co­stwa

Wszy­scy le­ka­rze do­sko­nale wie­dzą, że or­ga­nizm mę­ski bio­lo­gicz­nie nie wy­wiera żad­nych przy­mu­sów dzia­ła­nia dla na­rzą­dów roz­rod­czych (ten na­rząd, któ­rego szla­chet­nej na­zwy trudno szu­kać w ję­zyku pol­skim, są tylko na­zwy wul­garne i pry­mi­tywne, Ka­rol Woj­tyła na­zywa „miej­scem mę­skiej od­po­wie­dzial­no­ści”). Wie­dzą, że go­to­wość do dzia­ła­nia za­leży od de­cy­zji czło­wieka, i każdy męż­czy­zna, je­śli tylko tego chce, uczy się pa­no­wa­nia nad re­ak­cjami ciała. Roz­po­wszech­niona opi­nia, że „męż­czy­zna to ten, który musi dzia­łać”, w isto­cie po­zba­wia męż­czyzn czło­wie­czeń­stwa i spro­wa­dza ich do rzędu zwie­rząt, które dzia­łają po li­nii po­pędu. W okre­ślo­nym przez na­turę okre­sie zwie­rzę nie ma moż­li­wo­ści opa­no­wa­nia go. Czło­wiek, który nie ma sa­mego po­pędu, tylko re­ak­cje po­pę­dowe, może się na­uczyć nad re­ak­cjami tymi pa­no­wać. Jan Pa­weł II mó­wił do mło­dych: „Uczcie swoje ciało być po­słuszne du­chowi”. Dzia­łal­ność za­leży od woli i de­cy­zji czło­wieka, choć można się pod­dać róż­nego ro­dzaju bodź­com i uza­leż­nić się od nich. Tym nie­mniej wia­domo, że każdy zdrowy męż­czy­zna może pa­no­wać nad sobą. 

Fi­lo­zof Ka­rol Woj­tyła uczy, że każdy sam dla sie­bie ma być te­re­nem dzia­ła­nia, bo osoba ludzka może się roz­wi­jać i męż­czy­zna ma dą­żyć do sa­mo­pa­no­wa­nia i sa­mo­po­sia­da­nia. Le­karz nie może uwa­żać, że chło­pak musi upra­wiać sa­mo­gwałt, a do­ro­sły męż­czy­zna musi mieć sto­su­nek – jak nie z ko­bietą, to w inny spo­sób. Uczciwy le­karz ma obo­wią­zek chło­pa­kom mó­wić o dzie­wic­twie jako war­to­ści i o ce­li­ba­cie jako o nor­mal­nym spo­so­bie ży­cia wszyst­kich nie­żo­na­tych męż­czyzn. Tym bar­dziej musi ja­sno oce­niać jako nie­pra­wi­dłowe dzia­ła­nia ho­mo­sek­su­alne i inne de­wia­cje, jak pe­do­fi­lia, ne­kro­fi­lia, a także wszel­kie inne uży­wa­nie na­rządu prze­zna­czo­nego do prze­ka­zy­wa­nia ży­cia, a nie do za­bawy. Na­to­miast oj­co­stwo nie może być re­ali­zo­wane przez re­zy­gna­cję z aktu mał­żeń­skiego i ża­den uczciwy le­karz nie może męż­czy­zny na­ma­wiać np. do han­dlu na­sie­niem i do zgody na sztuczne za­płod­nie­nie. Me­dy­cyna nie ma za­sad­ni­czo za­dań wy­cho­waw­czych, ale w prak­tyce ma wpływ na po­stawy lu­dzi. Mło­dzi chłopcy by­wają gor­szeni radą le­ka­rzy, któ­rzy np. uwa­żają, że za­bawy sek­su­alne to nic złego. O na­rzą­dach słu­żą­cych ży­ciu św. Pa­weł mówi, że są „szcze­gól­nej tro­ski”. Le­karz mógłby pa­cjen­tom, zwłasz­cza mło­dym chłop­com, po­wie­dzieć o sza­cunku, jaki się na­leży ciału ludz­kiemu. Jan Pa­weł II nie waha się mó­wić: „Ciało ludz­kie jest święte, za­wsze pod­dane du­chowi, ale albo Du­chowi Świę­temu, albo du­chowi tego świata”. 

Czyny prze­ciw świę­to­ści ciała le­karz ka­to­lik ma obo­wią­zek zwy­czaj­nie na­zwać grze­chem.
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Lekarz ma obowigzek ochrony zycia od poczecia az po kres,
ktérego moment wyznaczy sam Stwérca - po naturalng $mier¢,
jedynie godna cztowieka.

Doktor Wanda Péttawska od kilkudziesieciu lat niestrudzenie walczy
0 to, by zycie ludzkie byto szanowane od poczecia do naturalnej Smierci.
W ksigzce zostaty zebrane artykuty i wyktady dotyczace roli lekarzy i piele-
gniarek w stuzbie cztowiekowi na kazdym etapie jego zycia. Odwotujac sie
do nauczania $w. Jana Pawia Il o Bozym pochodzeniu cztowieka, autorka
podkresla, ze zadaniem lekarzy i pielegniarek jest chroni¢ kazde zycie,
awsposob szczegblny zycie zagrozone - stabei chore. W kazdym cztowieku
trzeba dostrzec podstawowa wartosc, jaka jest godnos¢ osoby ludzkiej.

Wanda Péttawska — doktor nauk medycznych, specjalista w dziedzinie psychiatrii,
obronca zycia od poczecia, nierozerwalnosci matzenstwa. Przyjaciétka Jana Pawta Il.
W latach 1941-1945 wigziona w niemieckim obozie koncentracyjnym w Ravens-
briick. Wykfadata medycyne pastoralna na Wydziale Teologicznym w Papieskiej
Akademii Teologicznej w Krakowie, w Instytucie Jana Pawla Il przy Uniwersytecie
Lateranskimw Rzymie. Przyczynita sie do powstania Instytutu TeologiiRodziny przy
Wydziale Teologicznym i kierowata nim przez 33 lata, szkolac mtode matzenstwa
inarzeczonych oraz ksiezy. Cztonek Papieskiej Akademii Zycia Papieskiej Rady Ro-
dziny. Wspotpracuje z Papieska Rada dla Pracownikéw Stuzby Zdrowia. Odznaczona
medalem ,Pro Ecclesia et Pontifice”, Komandoria papieskiego Orderu $w. Grzegorza,
doktor honoris causa KUL, uhonorowana Orderem Orta Biatego.

Autorka wielu ksiazek wydanych nakladem Edycji Swietego Pawla: Beskidzkie
rekolekcje. Dzieje przyjazni ks. Karola Wojtyty z rodzing Péttawskich, I boje sie snéw,
Samo zycie, Z prqdem i pod prad, Stare rachunki, Przed nami mito$¢, By rodzina byta
Bogiem silna.., Eros et iuventus!, In vitro - zagrozona godnos¢, Uczcie sie kochat,
Genealogia divina.
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